
Fok V. Lipiec 1930 r. Nr. 7

M I E S I Ę C Z N I K

Diecezjalny Łucki
Rękopisów, p rzes tanych  do druku, R edakcja  nie zwraca. 

R edak to r  i wydawca: Ks. J a n  S z y c h , Kanclerz Kurji Biskupiej,

fldres Redakcji: Ł uck , Kurja B isk u p ia .

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T O  Nr.  7 

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

R o zp o rzą d zen ia  S to l ic y  R p o sto lsk ie j .

E ncyk lika  Jego  Świątobliwości P ana Naszego P iu sa  X I 
z O patrzności Bożej P apieża do czcigodnych b rac i P a tr ia r ­
chów, P rym asów , A rcybiskupów , B iskupów  i innych  o rdy ­
n ariu szy  żyjących w zgodzie i jedności ze S to licą A postol­
ską o św iętym  A ugustynie, B iskupie Ilip p o ń sk im  i D okto­
rze K ościoła n a  1500-ną rocznicę Jego  śm ierci — s tr . 291.

R o zp o rzą d zen ia  W ładz D u ch o w n y ch  m ie jsc o w y c h .

W ydzierżaw ienie ziem i kościelnej — s tr . 308. Odpowiedzi 
na konferencje D ekanalne — s tr . 309. W  spraw ie grobów  
w ojennych — str . 810. Pow iadam ianie o K onferencjach De- 
kanalnych  — s t r . '311.

Z W a tyk an u  — str. 314.





Rok V. Lipiec 1930 r. Nr. 7

M I E S I Ę C Z N I K

Di e c e z j a l n y  Łucki
Rękopisów, przes łanych do druku, R edakcja  nie zwraca. 

Redaktor  i wydawca: Ks. Jan  S z y c h , Kanclerz Kurji Biskupiej,

fldres Redakcji: Ł uck , Kurja B iskup ia .

DZIRŁ URZĘDOWY  

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej
Encyklika Jego  Świątobliwości Pana Naszego 

Piusa XI z Opatrzności Bożej Papieża
Do czcigodnych b rac i P atrja rchów , P rym asów , A rcybiskupów , 
B iskupów  i innych  o rdynarju szy  żyjących w zgodzie i jedności 

ze S tolicą A posto lską

O św iętym  A ugustyn ie, Biskupie H ippońskim  
i D oktorze K ościoła  na 15oo-ną roczn icę  
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C zcigodni bracia, pozdrow ienie i aposto lsk ie błogosław ieństw o
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B o sk a  o becność  i op ieka , ja k ą  Je z u s  C h ry s tu s  
do tychczas  o tacza ł  i w p rzysz łośc i  o taczać  będzie  
Kościół p rzez  siebie  o p a trznośc iow o  dla  zbaw ienia  
ro d za ju  ludzk iego  założony, w ypływ a n ie ty lko  z s a ­
mej n a tu ry ,  a n aw e t  kon iecznośc i  B oskiej insty tucji ,  
i o p ie ra  się n a  o b ie tn icy  B osk iego  Założyc ie la , o k tó ­
rej czy tam y  w E w angelji ,  ale z ca łą  oczyw istośc ią  
s tw ierdzić  ją m ożem y n a  tle sam ej h istorji  Kościoła, 
k tó re g o  nie  sp lam iła  n ig d y  za raza  b łędu , an i  n ie  o s ła ­
b i ły  up ad k i,  choć n ieraz  liczne, synów, ani naw et 
p rze ś lad o w a n ia  ludzi  bezbożnych , lubo  z na jw iększem  
d o k o n y w a n e  ok ruc ieńs tw em , n ie  p rzeszkodz iły  temu,
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że Kościół odżyw ał zawsze w całej m ocy swojej n ie ­
w iędnącej m łodzieńczości. Różne były  spo so b y  i d r o ­
gi, k tó rem i Pan nasz  zapew nia ł-s ta łość  i rozwój swej 
wiecznej In s ty tuc j i ,  p rzedew szys tk iem  je d n a k  w spo ­
m agał ją, w zbudza jąc  n a  każdą  epokę  zn ak o m ity ch  
mężów, k tó rz y  sw ym  gen juszem  i dziełami, p rz e d z i ­
wnie dos tosow anem i do p o trz e b  czasu  i okoliczności, 
sku teczn ie  zw alczając „morze c iem nośc i11, um acnia li  
lud  ch rześc ijańsk i.

Tego rodza ju  pow ołan ie  Boskiej O pa trznośc i  b a r ­
dziej niż w k im kolw iek  in n y m  okaza ło  się w całym  
b la sk u  n a  osobie  A u g u s ty n a  z T agas ty ,  k tó ry  nietyl- 
ko  dla w spó łczesnych  by ł p rzedz iw ną  p o c h o d n ią  na  
św ieczn iku  gorejącą, m łotem  na  w szystk ie  herez je  
i wodzem  na  d rodze  do w iecznego  zbawienia , a w 
c iągu  wieków nie  p rze s ta ł  uczyć  i poc ieszać  w ie rny  cli, 
lecz i w czasach  dz is ie jszych  spraw ia , że jaśn ie je  
w śród  n ich  p ra w d a  w ia ry  i p łon ie  b o sk a  miłość. 
W szys tk im  zaś wiadomo, że wielu n iepozosta jącyc li  w 
łączności z Nami, a lbo  od w ia ry  może odw róconych , 
p o c iąg a ją  dzieła  A u g u s ty n a , tak  one są wielkie i w znio­
słe i t a k  p e łn e  w dzięku . To też—g d y  w ro k u  b ieżą ­
cym  p rz y p a d a  XV-te s tu lec ie  od śm ierc i  b łogosław io­
nej w ie lk iego  B isk u p a  i D o k to ra —w iern i całego św ia­
ta, p r a g n ą c  g o d n ie  uczcić  tę p a m ią tk ę ,  p rzy g o to w u ją  
w ie lk ie  u roczys to śc i  dla o k a z an ia  swej czci i swego 
podziw u. My rów nież z rac j i  N aszego u rz ę d u  a p os to l­
sk iego  i pe łn i  u czuc ia  g łębokie j radośc i ,  p r a g n ą c  
wziąć czy n n y  udz ia ł  w tej pow szechnej uroczystośc i ,  
w zyw am y W as, W ielebn i B rac ia , a przez  W as i W a ­
sze duchow ieństw o  i lud  do z jednoczen ia  się z Nami 
w s k ła d a n iu  g o rąc e g o  dz iękczyn ien ia  Ojcu N ieb ies­
k iem u  za to, iż ubogac ił  swój Kościół tak  wielkiemi 
i licznem i sk a rb a m i za p ośredn ic tw em  A ugus tyna , 
k tó ry  z u d z ie lonych  m u ty lu  ob f itych  da rów  Bożych, 
t a k  wiele sam dla  s ieb ie  zy ska ł  i ta k  wiele p rze k a z a ł  
ludowi ka to lick iem u .

Nietyle  j e d n a k  dzisiaj w ychw alać  nam  t rzeb a  tego
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m ęża t a k  p rzedz iw n ie  dołączonego  n iegdyś  do m i­
s tycznego  Ciała C h ry s tu sa ,  a k tó rego , jak  wskazuje  
h isto rja , n ik t  jeszcze c h y b a  w żadnym  w ieku  i w żad ­
nym  n arodz ie  nie p rzew yższy ł  w ielkością i w zniosłoś­
cią, ile raczej  na leży  nap aw ać  się i k rzep ić  jego n a ­
u k ą  i naś ladow ać  wzór jego świętego życia.

GŁOSY P A P IE Ż Y  O ŚW . AUGUSTYNIE.

W Kościele  Bożym  n ig d y  nie  p rzes ta ły  ro zb rzm ie ­
w ać poch w a ły  dla  A u g u s ty n a ,  szczególnie  ze s tro n y  
R zym sk ich  P a p ie ż y .

In n o c e n ty  I bowiem  jeszcze za życia  św. B iskupa  
n azyw ał go swym na jd roższym  p rz y ja c ie le m 1) i w y­
sławiał l is ty  o t rzy m an e  od niego  i cz te rech  B iskupów , 
wielbicie li  jego, jako  „listy p e łn e  w ia ry  i p rzep o jo n e  

•całą  m ocą  re lig ji  ka to l ic k ie j”2).
C elestyn  I  b ro n ił  A u g u s ty n a  w kró tce  po  jego 

śm ierc i p rzec iw k o  n iep rzy jac io łom  jego  tem i wspa- 
niałemi słowy: „U trzym yw aliśm y zawsze łączność  z św ię­
tej pam ięci  A ug u s ty n em  za jego życie  i zasługi i n i g ­
dy nie  p ad ł  n a ń  naw et c ień n iec n y c h  podejrzeń ; p a ­
m iętam , że b y ł  on w swoim czasie mężem ta k  wielkiej 
n auk i,  że rów nież  przez  p o p rze d n ik ó w  m oich u w aża ­
n y  by ł za jednego  z na jlep szych  m istrzów. W szyscy  
mieli o n im  jakna jw yższe  pojęcie  jako  o mężu, k tó ­
rego  miłowali i czcili“s).

Gelazjusz I  w ychw ala  jednocześn ie  H ie ro n im a  
i A u g u s ty n a  jak o  lu m in a rz y  m istrzów  k o śc ie ln y ch 4); 
a H o rm isd as  w odpow iedzi do B isk u p a  P o ssesso ra ,  
k tó ry  go p y ta ł  o radę ,  te wielce pow ażne  w ypow ie­
dział słowa: „Co do n a u k i ,  ja k ą  w yz n a je  i zachow uje 
Rzym ski, t. j  ̂ k a to l ick i  Kościół o w olnej woli i łasce

1) Innocen tiu s A urelio  et A ugustino E piscopis: epist. 184 in te r 
augustin ianas.

2) Inn o cen tiu s  A urelio, A lypio, A ugustino, Evodio et Possidio 
E pissopis: epist. 183 n. J in te r  augustin ianas

3) C aelestinus Yenerio, M arino, Leontio , A u^onió, Arcadio, 
F ilta n io  et ce te ris  G alliarum  episcopis, epist. 21, c. 2, n, 3.

4) G elasius un iversis episcopis p e r P icenum , circa fin.
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Bożej, jakko lw iek  w wielu dzie łach  św. A ugustyna , 
szczególnie  zaś w p ism ach  do H ila r ju sza  i P ro s p e ra ,  
znaleźć ją m ożna, m am y o niej specja lne  rozdz iały  
w a rch iw ach  k o śc ie ln y c h ” 5).

Nie inne  o n im  św iadectw o w ydał J a n  II ,  k tó ry  p o ­
w ołu jąc  się p rzec iw ko  h e re ty k o m  na  dzieła  A ugustyna : 
„jego n a u k ę —mówi— stosow nie  do p o s ta n o w ie ń  swoich 
po p rzed n ik ó w  zachow uje, i g łosi Kościół R z y m sk i” 6).

A któż nie wie o tem, jak  w czasach  b lisk ich  je ­
szcze A u g u s ty n a  dosk o n a le  z n a u k ą  jego zaznajom ieni 
byli P a p ież e  R zym scy, ja k  np. Leon  W ielki i G rzegorz 
W ie lk i?  Święty G rzegorz  b a rdzo  o sobie  p o ko rn ie  
sądził, a le  z w ie lką  czcią d la  A u g u s ty n a  p isa ł  do P r e ­
fek ta  A fryk i  In n o ce n teg o :  „Jeśli chcecie  nasyc ić  się 
s traw ą  rozkoszną , czy ta jc ie  dzieła św. A ug u s ty n a ,  
z iom ka waszego, a skosztow aw szy jego  pszenicznej 
mąki, n ie  szukajc ie  już naszych  o t r ę b ” 7).

W iadom o, że H a d r ja n  I  często zwykł p rzy ta cz a ć  
m iejsca z dzieł A ugus tyna , k tó reg o  nazw ał „Doktorem  
w sp a n ia ły m ” 8).

W iadom o również, że K lem ens V I I I  p rzy  w yjaś­
n ian iu  t ru d n y c h  zag ad n ień  sp o rn y c h  i P iu s  VI w K o n ­
s ty tu c j i  A posto lsk ie j  „A uctorem  F id e i“, w ydanej dla 
z dem askow an ia  dw uzn aczn y ch  zdań po tęp ionego  sy ­
n o d u  w P isto i, pow oływ ali się i op iera li  n a  au to ry tec ie  
A ugus tyna .

To rów nież k u  chwale B isk u p a  z H ip p o n y  p o d ­
n ieść  należy , że ba rdzo  często Ojcowie praw id łow o 
ze b ra n i  n a  S obo rach  posługiw ali się jego  słow am i dla  
o k reś len ia  p ra w d y  ka to lick ie j.  W y s ta rcz y  w ym ienić  
choćby  S obór  A ra u z y k a ń s k i  I I  i T rydenck i.

W  końcu , p o m n ąc  n a  la ta  m łodości Naszej, z roz-

5) H orm isdas, epist. 70, ad P ossesso rum  episcopum .
6) Johannes I I ,  epist. olim. 3, ad ąuosdam  senato r es.
7) Registrum epistolarum, lib. X. epi»t. 37, ad Innocentium  

A frieae p raefectum .
8) H ad rian u s I, epist. 83, episeopis p e r un iversam  Spaniara 

com m orantibus, cfr. ep ist. ad C arolum  regem  de im aginibus,
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koszą  p rzy p o m in am y  sobie  słowa n ieśm ierte lnej  p a ­
mięci p o p rz e d n ik a  n aszego  L e o n a  X III ,  k tó ry  p o t rą ­
ciw szy o tych , k tó rz y  poprzedz il i  czasy  A u g u s ty n a ,  
w ystaw ia  wielkie jego  zasługi dla filozofji c h rz e śc i jań ­
skiej: „Lecz p o ś ró d  n ich  w szystk ich  jak o  p a lm a  w y­
n iosła  wznosi się A ugustyn , p rze m o żn y  swym u m y ­
słem i w szechstronn ie  w y k sz ta łco n y  w n a u k a c h  świę­
ty ch  i św ieck ich  i w alczy  dzie ln ie  p rzec iw ko  w szys t­
k im  b łędom  sw ojego wieku, z na jg łębszą  w ia rą  i ró w n ą  
jej uczonośc ią . J ak ieg o ż  nie  p o ru sz a ł  on filozoficzne­
go te m a tu ?  A n aw e t  k tó regoż  nie  zg łęb iał z całą  ści­
słością, czy to  w y jaśn ia jąc  w iernym  na jg łębsze  ta jem ­
nice  w ia ry  i b ro n iąc  ich p rzeciw  zjadliwym  a takom  
wrogów; czy też, gdy  rozw iew ając  zam ysły  A k a d e ­
m ików  i M anichejczyków , ocalił f u n d a m e n ty  nauk i  
ludzkiej, lub  g d y  zg łęb ia ł  istotę, genezę  i p rzy c z y n y  
zła, k tó re  c ie rp ią  l u d z i e ? 9).

Z an im  je d n a k  p rzy s tą p im y  bliżej do naszeg o  t e ­
m atu , p ra g n ie m y  p rz e s t rz e c  w szystk ich , że pochw ały  
rzeczyw iście  w p ro s t  niezw ykłe , k tó ry c h  dawni p isa rze  
n ie  szczędzą A ugustynow i,  na leży  p rzy jm ow ać w ich 
właściwem z n aczen iu  — nie  w tem  więc, j a k b y  tego  
chcieli n iek tó rzy , k tó ry m  b r a k  zm ysłu  k a to l ic k ie g o — 
jak o b y  a u to ry te t  pog lądów  A u g u s ty n a  b y ł  w yższym  
nad  a u to ry te t  n au cza jąceg o  Kościoła.

C IE R N IS T Y  P O W R Ó T  AUGU STY NA DO BOGA.
P raw dz iw ie  „przedz iw ny  Bóg w św ię tych  S"woich”10)! 

T ak  też A u g u s ty n  w księdze  swoich „ W y z n a ń ” p rz e d ­
s taw ia  i gorąco  w ysław ia  m iłosierdzie  Boże, k tó rego  
doznał, w w yrazach  i uczuciach , k tó re  zdają  się w y­
p ływ ać  z n a jg łę b szy c h  ta jn ików  serca , pe łnego  wdzię­
czności.

Szczególnem  zarządzen iem  O p a trzn o śc i  Bożej, za ­
pa li ła  go jeszcze w la tach  jego ch łop ięcych  pobożna  
m a tk a  jego, Monika, tak ą  miłością C h rys tu sa ,  że m ógł

9) E n cy c l .  A etern i Patris.
10) Ps. 67, v. .36.
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późn ie j  zawołać: „Im ię to  bow iem  w edług  m iłosie rdz ia  
twego P a n ie ,  imię to Z baw ic ie la  m ojego, a twojego 
Syna, w yssa łem  jeszcze z m lekiem  m atk i mojej i g łę ­
boko  w yry ło  mi się ono i pozosta ło  we wrażliwem 
se rcu  mojem; i coko lw iek  nie  m iało z n ak u  tego  imie­
nia, choćby  było pe łne  nauk i,  p ię k n a  i p raw dy , nie 
mogło m nie p o c ią g n ą ć  całkowicie" n ). \

J a k o  m łodzien iec  zaś, zda leka  od m atk i  i s łu ch a ­
jąc  p o g a ń sk ic h  m istrzów, u trac iw szy  p o p rz e d n ią  p o ­
bożność, odda ł się n ieszczęsny  w niew olę rozkoszy  
c ie lesnych  i w pad ł  w herez ję  M anichejczyków , w k tó ­
rej pozos taw ał  p rzez  lat p raw ie  dziewięć. D opuśc i ł  to 
Bóg, b y  p rzy sz ły  D o k tó r  Ł ask i sam  z w łasnego  d o ­
świadczenia  p o z n a ł  i n a s tę p n y m  poko len iom  p rz e k a ­
zał, jak  b a rd z o  c iem nym  i s łabym  jes t  duch, choćby 
na jsz lachetn ie jszy , jeżeli n a  d rodze  c n o ty  nie jest  u m o ­
cn iony  w ychow an iem  chrześc ijańsk iem  i n ie u s ta n n ą  
m odlitw ą, szczególnie  w la ta c h  m łodoc ianych , g d y  
u m ysł  z w iększą  ła tw ością  da się p oc iągnąć  i uw ikłać  
w b łędy  a se rcem  w s trząsa ją  p ierw sze  p o ru sz e n ia  zm y­
słów. I  d la tego  jeszcze d o puśc ił  P a n  Bóg to o d s tę p ­
stwo, b y  A u g u s ty n  z w łasnego  życia  p rz e k o n a ł  się 
j a k  b a rd zo  nieszczęśliw ym  jest  ten, k tó ry  szuka  za ­
dow olenia  i szczęścia  w p o s ia d a n iu  i używ an iu  rzeczy  
doczesnych , co sam  późn ie j  szczerze wyznał p rzed  
Bogiem: „Boś ty  wszędzie b y ł  p rzy  m nie  srożąc  się 
n a d e m n ą  p rzem iło s ie rn ie  i w szystk ie  n iedozw olone 
rozkosze  moje w ype łn ia jąc  g o ry cz ą  p rzeciw ności,  b y m  
się w ten  sposób  n a u c zy ł  szu k ać  rozkoszy  bez g o r y ­
czy i p rzec iw ieńs tw a  i n ie  m ógł n igdz ie  tego  znaleźć 
poza  tobą, o P a n i e ”12). J a k ż e b y  A u g u s ty n  m ógł zostać 
o p u szczony  p rzez  Ojca N ieb iesk iego  i pozostaw iony  
sam em u sobie, g d y  za n iego  z p łaczem  nie p rz e s ta ­
w ała  się m odlić M onika, ten  p raw dz iw y  w zór m atek  
ch rześc ijańsk ich , k tó re  p rzez  swą rów now agę  duchową, 
c ierp liw ość  i s łodycz, p rzez  n ieu s ta n n e  b łagan ie  m i­

11) Confess.. lib. I I I ,  c. 4, n. 8.
12) Confess., lib. I I ,  c. 2, n. 4.
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ło s ie rdz ia  Bożego, w k o ń cu  je d n a k  os iąga ją  tę łaskę, 
że u jrzą  sw ych synów  w ra c a ją cy c h  n a  d o b rą  d rogę?  
Nie, n iem ożliwem  było, b y  dziecko ty lu  łez w y lanych  
m iało  z g in ą ć 13). D obrze  o tem  p isze  sam A ugustyn : 
„Czyż nie pam ię tac ie , że w ty ch  ks ięgach , w k tó ry c h  
p isa łem  o swojem n aw ró cen iu ,  g d y  Bóg nak łan ia ł  
m nie  do tej w iary , k tó rą  ja  w swem nędznem  i sza- 
lonem  gaduls tw ie  n iszczyłem , w skaza łem  n a  to, żem 
nie  zg inął jedyn ie  dzięki w ytrw ałym , codz iennym  łzom 
m atk i m o je j"14).

Tym czasem  A u g u s ty n  począł  s topn iow o oddalać  
się od herez ji  M aniche jczyków  i j a k b y  pod  n a tc h n ie ­
n iem  i p o b u d k ą  Bożą zdąża ku  M edjolanowi do B is­
k u p a  A m brożego. „Pow oli” P a n  „ ręką  p e łn ą  ła g o d n o ­
ści i m iłos ie rdz ia  u jm ując  i oga rn ia ją c  s e r c e " 15) jego, 
spraw ił, że p o d  w pływ em  p e łnych  m ądrośc i  n a u k  
A m brożego  uw ie rzy ł w Kościół ka to l ick i  i p raw dę  
P ism a  Świętego. Ju ż  w tedy  syn  M oniki jakko lw iek  
jeszcze nie w yzw olony z t ro s k  i więzów złych  nałogów, 
jes t  jed n ak że  na jm ocnie j  p rz e k o n a n y ,  że z woli Bożej 
jed y n a  d roga  zbaw ien ia  jes t  ty lko  w C h rys tu s ie  P a n u  
n aszy m  i k s ię g a c h  P ism a  Świętego, k tó ry c h  pow aga  
w ys ta rczy łaby  zupełnie, by  Kościołowi ka to lick iem u  
zapew nić  p r a w d ę 16).

Lecz jakżeż  d łu g a  i p e łn a  t ru d u  jest d ro g a  życia 
d la  człow ieka, k tó ry  błądził  już oddawna! Ciągle je ­
szcze służył żądzom  i nam ię tnośc iom  serca, nie czując 
się n a  siłach, b y  je opanow ać . T a k  je d n a k  b y ł  d a le ­
kim  od zna lez ien ia  ty ch  sił kon ieczn y ch ,  choćby  z n a ­
uk i P la to ń c z y k ó w  o B ogu  i s tw orzen iach , k tó rą  się 
zajmował, że jeszcze do p o p rzed n ie j  swej n ęd zy  w ięk ­
szą do łączy ł nędzę, w p ad a jąc  w py ch ę ,  dopók i z listów 
P a w ła  świętego nie  n au c zy ł  się pew nego  razu , że k to  
chce żyć po  ch rześc ijań sk u ,  m usi się op rzeć  na  fun-

13) Confess. lib. I I I ,  o. 12, n. 21.
14) De clono perseverantiae, e. 20, n. 53.
15) Confess lib. V I, c. 3, n. 7.
16) Confess. lib. V II, c. 7, n. 11.



298 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 7

d am enc ie  p o k o ry  i łask i  Bożej. I  w tedy  sta ło  się —
0 czem n ig d y  bez łez opow iadać  ani s łuchać  nie m o­
ż e m y — że bo le jąc  n ad  swem przesz łem  życiem i p o ­
ru sz o n y  p rz y k ła d e m  ty lu  w ie rn y c h  chrześc ijan , k tó rzy  
w szystko  raczej trac il i  by le  to „jedno... k o n ie c z n e ” 
zyskać, odda je  się całkow icie  w ręce  m iłosie rdz ia  B o­
żego, k tó re  z całą  s łodyczą  szło za nim  wszędzie, 
wówczas dop iero , k iedy  m odląc  się, u s ły sza ł  nag le  
głos: „bierz i czytaj" . S pos trzeg łszy  bowiem  obok  le­
żącą księgę  listów, o tw orzy ł  ją  i pod  w pływ em  nie­
b iesk ich  łask , k tó re  jednocześn ie  ca łą  siłą n a  jego 
duszę ud e rzy ły ,  n a p o tk a ł  na  owe słowa: „Nie (zanu­
rza jc ie  się) w ucz tow an iu  i p i jaństw ie , n ie  w rozpuśc ie
1 n iesk rom nośc i ,  n ie  w k łó tn iach  i zazdrośc iach , lecz 
p rzyodz ie jc ie  P a n a  J e z u sa  C h ry s tu sa  i nie s ta ra jc ie  
się o c ia ło  wasze z jego pożąd liw ośc iam i"17).

W szystk im  jes t  w iadomo, że od tego  m o m e n tu  aż 
do chwili, g d y  o d d a ł  B ogu  duszę swoją, A ugus tyn  
pośw ięcił  się w yłącznie  ty lko  i całkow icie  sw ojem u 
P a n u .

AUGUSTYN W Y B ITN Y M  N A U C ZY C IELEM
W  k ró tk im  czasie okazało  się, jak ie  „naczynie  

w y b ra n e ” p rzy g o to w a ł  sobie  P a n  w osobie  A u g u s ty n a  
i do jak  w ielk ich  go dzieł przeznaczył.

Zaledw ie ty lko  o trzym ał św ięcen ia  kap łańsk ie ,  
a późn ie j  pow ołany  zosta ł n a  b isk u p a  w H ippon ie ,  
rozpoczą ł  ośw iecać b lask iem  swej rozleglej n a u k i  
i obdarzać  owocam i swego apos to ls tw a  n ie ty lk o  c h rz e ­
śc ijań sk ą  A frykę, ale ca ły  Kościół.

R ozm yśla ł  więc ciągle n ad  t re śc ią  K siąg  św iętych, 
d ług ie  i l iczne  m odlitw y zanosi ł  do B oga  — k tó ry c h  
s łow a i g o rą c e  uczuc ia  do tąd  jeszcze ro zb rzm iew ają  
w jego dziełach, — piln ie  rozczy tyw ał  się w dziełach 
Ojców i D oktorów , k tó rzy  p rze d  n im  by li  i k tó ry c h  
w p o k o rze  ducha  czcił g łęboko , by  z każdym  dniem  
coraz bardziej p rze n ik ać  i p rzy sw ajać  sobie p raw d y

17) Confess. l ib. V III ,  c. 12, n. 29.
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p rzez  B oga  ob jaw ione. I  choć późn ie jszym  b y ł  od 
ty c h  św ię tych  mężów, k tó rz y  jak o  gw iazdy  n a j ja śn ie j ­
sze świecili n a  n ieb ie  Kościoła, ja k  np. K lem ens R zym ­
ski, jak  I r e n e u s z ,  H i la ry  i A tanazy , j a k  C yprjan  
i Am broży, jak  Bazyli, G rzegorz  N az jańsk i i J a n  C h ry ­
zostom, choć ży ł w spó łcześn ie  z H ieron im em , A ugu­
s ty n  je d n a k  najw ięcej w zbudza  podziw u  w śród  ludzi 
p rzez  sub te lność  i g łębokość  sw oich pog lądów  i p rzez  
p rzed z iw n ą  m ądrość , k tó rą  p rzep o jo n e  są jego p ism a, 
o p ra c o w a n e  i w y d a n e  w c iągu  d ług iego  czasu, bo 
p rzez  lat  p raw ie  p ięćdziesiąt.

J a k k o lw ie k  n iezm iern ie  t ru d n ą  jest rzeczą  omówić 
owe liczne i b a rd z o  bo g a te  w treść  jego dzieła, k tó re  
rozp raw ia ją  o w szys tk ich  z a g ad n ie n ia c h  świętych, 
o egzegezie  b ib li jne j  i m ora lnośc i  i tak  są  obszerne , 
że k o m en ta to row ie  ich  ledwo m ogą je ob jąć  i o g a r ­
nąć , p o ż ą d an ą  je d n a k  będzie  rzeczą , g d y  z p o ś ró d  
tego  o g ro m u  n au k i  u w y d a tn im y  n iek tó re  z ty ch  m i­
s trzow sk ich  dowodów, więcej d os to sow anych  do po trzeb  
n aszy ch  czasów i poży teczn y ch  d la  spo łeczeństw a 
ch rześc ijań sk iego .

fl) Nauka św. A ugustyna.

a) cel Wszystkich rzeczy.

P rzedew szys tk iem  więc z n iezm o rd o w an ą  g o r l i ­
wością p racow ał A u g u s ty n  n ad  tem, b y  w szyscy  lu ­
dzie zrozum ieli  i p rzekona li  się o tem, jak i  jes t  ich 
o s ta teczn y  i najw yższy  cel życia  i ja k a  jest jed y n a  
d roga , k tó ra  prow adzi do p raw dz iw ego  szczęścia.

Któż z ludzi, py tam , choćby  b y ł  na jba rdz ie j  n ie ­
o p a trz n y m  i lek k ic h  obyczajów , m oże bez w zrusze ­
n ia  d u c h a  słuchać , g d y  ten  człowiek, k tó ry  p rzez  
t a k  długi czas oddaw ał się rozkoszom  c ie lesnym  i tak  
b y ł  b o g a to  o b d a rz o n y  p rzez  n a tu rę ,  b y  sobie zapew ­
nić  w ygody  i używ anie  tego  życia, w yznaje  Bogu: 
„Stworzyłeś n a s  d la  siebie  i n iesp o k o jn e m  jest serce

18) Confess. l ib. I .  c. 1, n. 1.



nasze, dopóki nie spocznie  w tob ie?” 18). S łow a-te , 
k tó re  są syn tezą  na jw yższej m ądrości i całej filozofji 
życia, jak  na jw znioślejszy  da ją  nam  jednocześn ie  
obraz  w ielkiej k u  nam  miłości Boga, n iezw ykłe j g o d ­
ności człow ieka i za razem  ok ro p n e j  nędzy  tych, k tó ­
rzy  ży ją  zda ła  od swgo Stwórcy.

Zaiste , w n a szy c h  to p rzedew szys tk iem  czasach, 
g d y  coraz jaśniej z każdym  dniem  ods łan ia ją  się p rzed  
nam i przedz iw ne  w łasności rzeczy  s tw orzonych  i cz ło­
wiek p o tęg ą  swego um ysłu  p o d b i ja  p o d  swą władzę 
te p rzeob fite  m oce cudow ne, b y  używ ać  ich dla sw ych 
w ygód i korzyśc i ,  swego d o s ta tk u  i przy jem ności, 
dzisiaj, pow ta rzam y, gdy  dzieła i zdobycze a r ty s ty c z ­
ne, k tó re  um ysł  ludzk i  lub  p ra c a  m echan iczna  w y­
tw arza, p o m n aża ją  się codziennie  i z szybkośc ią  w prost 
n iepo ję tą  ro zchodzą  n a  w szystk ie  s tro n y  świata, jakże  
często zda rza  się, że duch  nasz, p och łon ię ty  zupełn ie  
p rzez  rze c z y  s tw orzone, zapom ina  o Stwórcy, goni za 
d ob ram i doczesnem i, zapom ina jąc  o w iecznych, i ku  
szkodzie swojej i ogólnej i n a  w łasne  z a tracen ie  o b ra ­
ca te da ry ,  k tó ry c h  m u na jła skaw szy  Bóg jedyn ie  na  
to udzielił, b y  p rzez  nie szerzy ł K rólestw o C h ry s tu ­
sowe i o s iągną ł  zbaw ien ie  swoje.

Otóż, b y śm y  się n ie  dali po rw ać  tym  ludzk im  
i św ieckim  p rąd o m , k tó re  dążą jed y n ie  do zadow ole­
n ia  ciała i zmysłów, m usim y  rozw ażyć  i p rze n ik n ąć  
się tem i zasadam i m ądrośc i  ch rześc ijańsk ie j,  k tó re  
B isk u p  h ip p o ń sk i  t a k  dobrze  p o d k reś la  i wyjaśnia: 
„Bóg, ten  n a jm ę d rsz y  S tw órca  i na jsp raw ied liw szy  
Zaw iadow ca  w szys tk ich  rzeczy, k tó ry  śm ie r te ln y  r o ­
dzaj ludzk i  uczyn ił  n a jw iększą  ozdobą  całego świata, 
dał ludziom pew ne  dobra ,  odpow iedn ie  do w arunków  
życia, a więc p rze d e w sz y s tk ie m  pokój doczesny , we­
d ług  m ożności naszego  śm ie r te lnego  życia, da jąc  nam  
zdrowie, bezp ieczeństw o i współżycie z b liźnim i i to 
w szystko , co jest k on ieczne  do zachow an ia  lub odzy­
sk a n ia  tego pokoju , jak  np. to, co p o d p a d a  pod  n a ­
sze zmysły, światło, noc, pow ietrze  do oddychan ia ,
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w oda do p ic ia  i to, co nam  służy  do odżywiania , 
okrycia , leczen ia  i ozdoby  naszego  ciała: z tem  je d ­
n a k  najs łuszn ie jszem  zastrzeżeniem , że g d y  dobrze  
używ ać będz iem y ty ch  d ó b r  doczesnych , odpow iedn ich  
dla  zapew nien ia  doczesnego  poko ju ,  o trzy m am y  je ­
szcze większe i lepsze dobra , bo pokój n ieśm ie r te lny  
i zw iązaną z n im  chwałę i cześć w życiu  wiećznem, 
by  się cieszyć Bogiem  i b liźnim  w Bogu; k to b y  je d ­
nak, przeciw nie , n a d u ż y ł  tych  dóbr, nie o trzym a  ich 
wcale, a tam te  u t ra c i” 19).

b) W ładza  i Misja Kościoła.

M ówiąc o celu os ta tecznym  człowieka, A ug u s ty n  
dodaje  n a tychm ias t ,  że p różne  b y ły b y  wysiłk i tych, 
k tó rz y b y  chcieli go osiągnąć , jeżeli się nie p o d d ad zą  
i n ie  b ę d ą  pos łuszn i Kościołowi ka to lick iem u; Ko­
ściół bow iem  może jed y n ie  z bosk iego  u s ta n o w ie n ia  
użyczyć  duszom  światła  i m ocy, bez k tó ry c h  każdy  
bezw zględnie  zabłądzi z p raw ej drogi i na raz i  się łatwo 
n a  u t ra tę  zbaw ien ia  wiecznego.

W  wielkiej swej dob roc i  n ie  chcia ł  Bóg, b y  ludzie  
szukali  go chwiejni i jako  niewidoczni: „aby  szukali 
Boga, aby  go snać  nam aca li  albo z n a le ź l i" 20), lecz 
rozp roszyw szy  noc  niewiado.mości, da ł  się poznać 
p rzez  objaw ienie  i b łąd zący ch  p rzyw oła ł  do czyn ien ia  
poku ty :  „A czasy  tej n iew iadom ości p rzeg ląd a jąc  Bóg, 
te raz  oznajm uje  ludziom, ab y  w szyscy  wszędzie p o ­
kutow ali"  21).

Gdy zaś n a tc h n ą ł  p isa rzy  św ię tych  swym  duchem , 
o d d a ł  Księgi św ięte  Kościołowi, za łożonem u przez  
Je d n o ro d z o n e g o  swego Syna, b y  je s trzegł i w y jaśn ia ł  
a u ten tyczn ie ,  a bosk i po c z ą te k  K ościo ła  n a  sam ym  
p o c z ą tk u  okaza ł  i s tw ierdz ił  przez liczne cuda , doko ­
n a n e  p rzez  C hrys tusa ,  swego Założyciela: „Chorzy 
uzdrow ieni, t rędow ac i  oczyszczeni, ch ro m y m  p r z y ­

19)' De cwitate Dei, lib. XIX . c. 13, n. 2.
20) Dz. Apo.it. X V III, 27.
21) Dz. Apoit. X V II, 30.
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w rócona  w ładza  chodzen ia , ś lepym  w zrok  a g łuchym  
słuch. L udzie  z ty ch  czasów widzieli, jak  w oda się 
zamieniła, jak  rze sza  p ięc io ty s ięczna  nasyc iła  się p ię ­
ciu  Chlebami, jak  po m orzach  chodzono  stopam i 
ludzkiem i, j a k  umark' pow staw ali z m artw ych . N iek tó ­
re  z ty ch  cudów  b y ły  dobrodzie js tw em  i wzorem  dla  
ciała, inne  po łączone  z u k ry ty m  cudem  w duszy , 
a w szystk ie  b y ły  d la  ludzi św iadectw em  m a je s ta tu  
Bożego. W  ten  sposób  naówczas' moc Boża p o c ią g n ę ­
ła k u  sobie  zb łąkane  dusze  ś m ie r te ln ik ó w " 22).

U stały , co p raw da , po tem  ta k  liczne cuda, lecz 
z jakiejże p rzyczyny , py tam y , czy nie  d latego, że 
w ys ta rcza jącym  dow odem  boskości  by ło  samo p rz e ­
dziwne rozszerzen ie  się w ia ry  i s tąd  p ły n ące  u lepsze ­
nie  całej społeczności ludzkie j,  żyjącej w edług zasad  
m ora lnośc i  ch rześc ijańsk ie j?

„Ozy m yślisz — p y ta ł  się A u g u s ty n  swego p r z y ­
jac ie la  H o n o ra ta ,  k tó re g o  chcia ł  naw rócić  do K ośc io ­
ła — że m ałym  jest to zysk iem  dla ludzkośc i ,  o czem 
n ie ty lko  ro zp ra w ia  wieluihiczonych, ale w co w ierzy  i co 
g łosi re sz ta  mężów i k o b ie t  p ro s ty c h  ze w szystk ich  
na rodów , że n ie  może n ic  ziem skiego: an i  ogień, ani 
n ic  z tego co pod zm ysły  p o d p a d a ,  uw ażane  być 
i czczone jako  Bóg, bo do Boga dochodzi się jedyn ie  
d ro g ą  p o z n a n ia  um ysłow ego? że u z n a je  w strzem ięźli­
wość ta k  dalece  po su n ię tą ,  iż d o p ro w ad za  do pos tów  
i lekk iego  ty lko  p o s i łk u  z ch leba  i w ina  nie  p rzez  
jeden  ty lko  dzień, ale p rzez  cały szereg  n ie p rz e rw a ­
n y c h  dni, i do czystości aż do w yrzeczen ia  się m ał­
żeństw a i po tom stw a? i cierpliwość, k tó ra  za n ic  so ­
b ie  m a k rzyże  i p ró b y  ogniow e? i szczodrob liw ość  
aż do ro z d a n ia  ca łego  m ają tku  ubogim , w końcu 
w zgardę  ca łego  św ia ta  aż do p ra g n ie n ia  śm ierc i 
włącznie? N iewielu  w prow adza  to w czyn, m niej jesz­
cze czyni to dobrze  i roz tropn ie :  lecz n a ro d y  całe 
u z n a ją  to, pochw alają , p o p ie ra ją  i kochają; jeżeli  n ie

22) De utilitate credendi, c. 16, n. 24.
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dochodzą  do tego, p rz y p isu ją  to swojej s łabości,  lecz 
w każdym  bądź raz ie  zawsze jes t  z tego  pew ien  p o ­
ży te k  dla  d u sz y  n a  d rodze  k u  B ogu  i budz i w n ich  
ch o ćb y  isk ie rk i  p raw dziw ej cno ty . O p a trzn o ść  Boża 
d o k o n a ła  tego  w szystk iego  p rzez  p rzepow iedn ie  p r o ­
roków , przez życie n a  ziemi i n a u k ę  C hrys tu sa ,  p rzez  
p o d ró że  aposto lsk ie ,  t o r tu ry  m ęczenników , krzyże, 
k rew  i śm ierć, p rzez  wielce p rz y k ła d n e  życie  św ię­
tych , a w szystko  to p o tw ie rd za ły  cuda, k tó re  spe łn ia ­
ły  się s tosow nie  do p o t rz e b y  czasu, odpow iedn io  do 
ważności ty c h  rzeczy  i cnó t t a k  wielkich . G dy więc 
widzim y ta k  widoczne dz ia łan ie  i pom oc  Bożą i ty le  
p o ż y tk u  i w ie lk ich  owoców, c zyżbyśm y  jeszcze w a­
ha li  się ze w stąp ien iem  do tego Kościoła, k tó ry  
w osobie  S to licy  A posto lsk ie j,  p rzez  ,nas tępców  
b iskupów , o s iągną ł  szczyt a u to ry te tu ,  u z nanego  
przez  rodzaj  ludzki, m im o p różnego  u ja d a n ia  h e re ty ­
ków, k tó rz y  częściowo przez  sąd ogółu, częściowo przez 
o rzeczen ie  soborów  i wreszcie  p rzez  m ajesta t  cudów  
zostali p o tęp ie n i? "28).

Te słowa A ugus tyna , k tó re  n ic  do dn ia  dzisie j­
szego nie  s trac iły  n a  swojej m ocy i pow adze, zosta ły  
całkowicie, jak  każdy  widzi, p o tw ie rdzone  w ciągu 
d ług ich  p ię tn a s tu  stuleci, w czasie k tó ry c h  Kościół 
Boży, jakko lw iek  w s t rz ą sa n y  b y ł  ty lo m a  k a ta s t ro fa ­
mi i p rzew ro tam i,  choć  ro zd z ie ra n y  p rzez  ty le  he- 
rezy j i odstępstw , choć zasm ucony  b u n tem  i niegod- 
nośc ią  ty lu  sw ych synów, n iem nie j  j e d n a k  u fn y  i o p a r ­
ty  n a  ob ie tn ic a c h  swego Założyciela , g d y  do k o ła  s ie­
bie  widział, j a k  jedne  po d ru g ic h  p a d a ły  z d ru z g o tan e  
ludzk ie  insty tucje , n ie ty lk o  pozos ta ł  cały i n i e n a r u ­
szony, ale jeszcze w każdym  w ieku  w zb o g aca ł  się 
i u p ięk sz a ł  coraz  nowem i p rzy k ład am i świętości i p o ­
bożności, w śród  niezliczonej l iczby  w ie rn y c h  zapa la ł  
i rozża rza ł  co raz  to  w iększy  ogień  p łom ienne j m iłoś­
ci, a p rzez  p ra c ę  i ofiarę  sw ych m is jonarzy  i m ęczen ­
n ików  zyskiw ał sobie  coraz to  więcej no w y ch  ludów,

23) De utilitate credendi c. 17, n. 35.
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w śród k tó ry c h  kw itn ie  w pełn i i całej swej m ocy 
przedz iw ne  p ięk n o  czystości an ie lsk ie j i pe łna  n a ­
m aszczen ia  godność  kap łanów  i b iskupów ; tak  w resz­
cie zdołał p rz e n ik n ą ć  w szystk ie  ludy  swym duchem  
miłości i spraw iedliw ości, że naw et ludzie, k tó rzy  nim  
p o g a rd z a ją  lub naw et są jego  wrogam i, od niego za ­
pożycza ją  sposobów  w yrażan ia  się i działania . S łusz­
nie  więc A u g u s ty n  w yjaśn iw szy  i p rzec iw staw iw szy  
D onatys tom , k tó rz y  chcieli K ościół C h rys tu sow y  za ­
c ieśn ić  i zam knąć  w jednym  ty lko  z a k ą tk u  A fryki, 
pow szechność  czyli ka to l ickość  Kościoła, do k tó re g o  
m ają  w stęp w olny  w szyscy  ludzie, b y  w n ie m  znaleźć 
pom oc i u m o cn ie n ie  w łasce  Bożej, zakończy ł swe 
w yw ody  tem  u roczys tem  zdaniem : „Świat c a ły  bez
żadnej wątpliwości t a k  o tem  s ą d z i”21), co tak  n ie ­
daw no jeszcze tem u  uderzy ło  jednego  z wielkich i szla­
ch e tn y ch  mężów, że nie zaw ahał się n a ty c h m ia s t  p r z y ­
łączyć  się do jedyne j  owczarni C h rys tu sow ej’5).

c) R z y m  — stróżem prawdy i ogniskiem władzy.
W  dalszym  c iągu  zupełn ie  o tw arc ie  w yznaje A u ­

gus tyn , źe ta  jedność  K ościo ła  pow szechnego  i n ieom yl­
ność  jego n a u c z a n ia  n ie ty lko  pochodz i od jego niewi- 
dzialnejCłowy, C h ry s tu sa  Jezusa , k tó ry  z n ieb a  „rządzi 
ciałem sw ojem ”26) i p rzez  swój K ościół na u c za jąc y  p r z e ­
m aw ia27), lecz rów nież  i od  widzialnej jego n a  ziemi 
Głowy, R zym skiego  Pap ieża ,  k tó ry  p rzez  lega lne  n a ­
stępstwo, zas iada  n a  sto licy  PiotroWej; ten  bowiem  
szereg  n as tępców  P io tra  „jest opoką, k tó re j  n ie  zw y­
ciężą p y sz n e  b ra m y  pieikieł”28); i nas  bezsp rzeczn ie  
w łonie  K ościo ła  „u trzym uje  n a s tę p s tw o  kap łanów , 
idących  od P io t r a  aposto ła , k tó re m u  po  swem z m a r t­
w ychw stan iu  pow ierzy ł P a n  swe owce, b y  je pasł, aż 
ob e c n y ch  b isk u p ó w ”29).

24) Contra epist. Parmeniani, lib. I I I ,  n. 24.
25) H. New m an, Apologia, E d it. L ondin, 1890, pp. 116—117.
26) Enarrat in ps. 56, n. 1.
27) Tam że.
28) Psalmus contra partem Donali.
29) Contra epist. Manichaei quam vocant fundamenti, c. 4, n, 5.
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To też, gdy  pow sta ła  he rez ja  P e lag ia n ó w  i jej 
zw olennicy  usiłowali przez zd radę  i ba łam uc tw a  w zbu­
rzyć  um ysły  i dusze  w iernych , uczes tn icy  so b o ru  
M ilewitańskiego, k tó ry  p o d o b n ie  ja k  inne  b y ł  z in i­
c ja tyw y  A u g u s ty n a  zw ołany i n ie jako  pod  jego p rz e ­
wodnictw em  się odbył, p rzes ła l i  w szystk ie  roztrzą-  
śn ię te  z a g ad n ie n ia  i zapad łe  w nioski do a p ro b a ty  
In n o c e n te m u  I. P a p ie ż  w swej odpowiedzi chwali 
owych b isk u p ó w  za ich gorliw ość  w w ierze  i za ich 
p rzyw iązan ie  do R zym sk iego  Pap ieża ,  a lbowiem  „wie­
dzieli — pisze — że ze ź ród ła  apos to lsk iego  p ły n ą  
zawsze odpow iedzi do w szys tk ich  p ro w in cy j ,  k tó re  
się doń  zwracają; szczególn ie  zaś, g d y  chodzi o s p r a ­
wę w iary , sądzę, że w szyscy  nas i  b ra c ia  i współbi- 
skup i  pow inni się zw racać  jed y n ie  do P io tra ,  k tó ry  
jest p o czą tk iem  ich godnośc i  i im ienia , jak  teraz  
zw róciła  się Miłość W asza, co może być z poży tk iem  
dla  ogólnego d o b ra  kościo łów  n a  ca łym  świecie."-30)..

G dy zaś w yrok  P a p ież a  p rzec iw  Pelagjuszow- 
i Celestjuszowi og łoszony  tam  został, A u g u s ty n  w swem 
k a z a n iu  w y rz e k ł  te p a m ię tn e  słowa: „O tej bow iem
spraw ie  p rzes łan o  do Stolicy  A posto lsk ie j  uchw ały  
dw óch soborów  i s tam tąd  też n a d e sz ła  odpow iedź. 
Sp raw a  jest u k o ń c z o n a ,  boda jby  też i b łąd  się już 
z a k o ń c z y ł”31). Słowa te w nieco sk rócone j  fo rm ie  p rz e ­
szły w przyszłość : „Rom a locu ta  est, causa  f in ita  est 
(Rzym orzeczen iem  swem sp raw ę rozs trzygną ł) .  Również 
i n a i n n e m  m iejscu  A u g us tyn , og łaszając  w yrok  P ap ieża  
Zozym a, p o tę p ia ją c y  i w y k lu c z a ją cy  P e lag jan , gdzie- 
ko lw iekby  byli, w ten  odzyw a się sposób: „W tych
słow ach S to licy  A posto lsk ie j  w yrażona  jes t  t a k  s ta ­
ro ży tn a  i u g ru n to w a n a ,  t a k  pew na  i ja sn a  w iara  kąr 
to licka, że żaden  ch rześc ijan in  n ie  może o niej wąt* 
p ić ”33).

30) Inn o cen tiu s  S ilvano, Y alen tino  et ce te ris  qui in  M ileyita- 
na synodo in te rfe u e ru n t, epist. 182, n. 2, augustin ianas,

31) Serm. 131, c. 10, n. 10.
32) Epist. 190 ad O ptatum , c. 6, n, 23.
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Co więcej, k to k o lw iek  s łucha  Kościoła, k tó ry  od 
Bosk iego  O b lub ieńca  o trzy m ał s k a rb y  łask i  n ie b ia ń ­
skiej i udz ie la  ich  p rzedew szys tk iem  p rzez  s a k ra m e n ta  
ten, ja k  ów d o b ry  sa m a ry ta n in ,  na lew a oliwy i w ina  
n a  r a n y  synów  A dam a, by  g rzeszn ików  oczyścić  z wi­
ny, s łabych  i c h o ry c h  um ocn ić  a sp raw ied liw ych  do 
jeszcze w yższego p o b u d z ić  id ea łu  świętego życia. 
P rz y p u ść m y ,  że k tó ry ś  z s ług  C h ry s tu so w y ch  n ieod- 
p ow iada łby  sw«j godności i obow iązkom , czyż przez  
to  s tra c i łab y  moc C h ry s tu so w a?  „A ja  tw ierdzę  — p o ­
s łucha jm y  B isk u p a  z H i p p o n y — i wszyscy t a k  tw ier­
dzimy, że s łudzy  ta k  w ielkiego Sędziego w inn i być 
spraw ied liw ym i; n iechżeż  ci s łudzy  będą  spraw iedliw i, 
jeśli chcą; jeżeli zaś ci, co n a  sto licy  Mojżeszowej za­
siadają, n ie  zechcą  być  spraw ied liw ym i, mimo to u p e ­
w nia  m nie  mój m istrz, k tó re g o  D uch  powiedział: Ten 
jest, k tó ry  c h r z c i '33). Obyż A u g u s ty n a  tak  m ów iącego 
u s łucha l i  n ieg d y ś  i dzisiaj ci wszyscy, k tó rzy , p o d o b ­
nie  jak  D o n a ty śc i  p o d c h w y tu ją  u p a d e k  jak iegoś  k a ­
p łan a ,  b y  ro zd z ie rać  ca łodz ianą  sza tę  C h ry s tu sa  i sie­
bie sam y ch  odrzucać  poza  d rogę  zbaw ien ia!

W idzie liśm y z jak  w ie lką  p o k o rą  nasz  Święty, 
choć ta k  p o tęż n y  um ysłem , p o d d a w a ł  się a u to ry te to w i  
naucza jącego  Kościoła , w prześw iadczen iu ,  że dopók i  
tej re g u ły  t rzy m ać  się będzie, n ie  odchy li  się naw et 
n a  włos od nauk i  ka to lick ie j.  Co więcej, gdy  g łęboko  
rozw ażał słowa P ro ro k a :  „Jeżeli n ie  będz iec ie  mieć 
w iary , n ie  z ro z u m ie c ie " 34), po ją ł  doskona le ,  że n ietyl- 
ko  ci, k tó rz y  idąc za w sk azan iam i w iary , rozw aża ją  
słow a Boże z g łę b o k ą  b a rd z o  p o k o rą  ducha , o d b ie ra ją  
św iatło  n ieb iesk ie ,  k tó re g o  B óg odm aw ia  pysznym , 
ale, że jes t  to rów nież  obow iązk iem  kap łanów , k tó ry c h  
wargi s trzec  w inny  n a u k i 35)—bo ich  zadan iem  jes t  w y­
ja śn ie n ie  i o b ro n a  p ra w d  o b jaw ionych  i t łum aczen ie

33) In  Johannie evang. trac t. 5, n. 15.
34) Isa i V II, 9 (wedle LXX).
35) Mai. 2, 7.
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ich znaczen ia  w ie rn y m —by, w ed ług  d a ru  łask i Bożej, 
zag łęb ia li  się w ro zw a ża n iu  p raw d  wiary. T ak  też i on 
sam, ośw iecony M ądrością  n ies tw orzoną , k tó ra  k ie ro ­
wała jego m odlitw ą i rozw ażaniem , d o k o n a ł  tego w 
swoich p ism ach, że poko len iom  n a s tę p n y m  zostawił 
w n ich  o b sz e rn y  i w span ia ły  zbiór n a u k i  świętej.

d) Szukanie i poznawanie Boga.

K toko lw iek  choćby  pob ieżn ie  zapozna ł  się z tak  
licznem i dziełami A ug u s ty n a ,  Czcigodni B racia , ten  
nie  m ógł n ie  spos trzec , z ja k ą  p ilnośc ią  i zapałem  
B iskup  h ip p o ń sk i  dąży ł do coraz g łębszego  p o z n a n ia  
Boga.

O, jakżeż jasno  widział Stwórcę swego w tej nie- 
zm ierzonośc i  i h a rm o n j i  w szystk ich  rzeczy  s tw orzo­
n y c h  i jak  sku teczn ie  p isa ł  i przem aw iał, by  o tem  
rów nież  p rze k o n a ć  lud  sobie pow ierzony : „P iękno  o b ­
licza ziemi — m aw ia ł  — to j a k b y  n iem y  głos tej ziemi. 
O bserw ujesz  i widzisz jej p iękno , ja k  jest p łodna, ile 
ma sił w sobie, jak  p rzy jm u je  nas ien ie , jak  n ieraz  r o ­
dzi owoc tam, gdzie n ik t  n ie  posiał: widzisz i z a s ta n a ­
wiając się nad  tem, n ie jako  p y tasz  się; obserw acja  s a ­
m a jes t  bowiem  py tan iem . .Gdy zaś z podziw em  sz u ­
kasz  i badasz  i od k ry łe ś  w niej tę wielką moc i p ię ­
kno  i tę p rzedz iw ną  jakąś  po tęgę ,  zaraz  dochodzisz  
do tego  w n iosku , że pon iew aż to w szystko  nie może 
is tn ieć  sam o przez  się i ta  moc n ie  na leży  do is to ty  
ziemi, m usi więc pochodzić  od Stw órcy. To więc, co 
w niej znalazłeś, jest ja k o b y  jej g łośnem  w yznaw a­
niem  w ia ry  i na legan iem , byś chwalił tego  Stwórcę. 
Czyż więc, g d y ś  dobrze  rozw ażył p ięk n o  tego  świata, 
sam o to p ię k n o  n ie  wołało do ciebie: „Nie jam  siebie 
uczynił ,  lecz B ó g ? " S(i). Ileż to r a z y  w ta k  żyw ych  s ło ­
w ach sławił na jw yższą  doskona ło ść  swego Stwórcy, 
Jeg o  dobroć, wieczność, n ie z m ie n n o ś c i  potęgę, zawsze 
p rzy te m  p rzy p o m in a jąc ,  że więcej w iem y o Bogu, niż 
m ożem y to w yrazić  słowami i że is to ta  jego p rzew yż­

36) E narra t. iii p s. 144, 13.
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sza nasze  o niej po jęc ie  37) i że na jba rdz ie j  dla S tw ór­
cy  odpow iedn ie  jes t  to imię, k tó re  On sam  objawił 
Mojżeszowi, p y ta ją c e m u  się, k to  go posy ła  ss).

(D. c. n.).

Rozporządzenia władz Duchownych 
miejscowych.

W ydzierżawianie ziem i k oście ln ej.

KUR JA  B IS K U P IA  

Ł U C K A

S E K C J A  Do
M ajątkowo-finansow a. Czcigod. Duch. Diec. Łuck iej .

Łuck, dn. 18 lipca

K u r ja  uw aża za kon ieczne  p o d a n ie  C zc igodnem u 
D uchow ieńs tw u  p a ra f ja ln e m u  na s tę p u jąc y c h  ostrzeżeń.

Nie na leży  w ydzierżaw iać  ziemi koście lnej, ani 
też oddaw ać  jej p o d  zasiew do spółki n a  pods taw ie  
umów ustnych. Um owa w inna  by ć  pisemna, a jeżeli k o n ­
t ra h e n t  jest  n iep iśm ienny , to p o dp is  tego, k to  za niego 
um ow ę podp isu je ,  w inien być  p o św iadczony  przez  
N o ta rju sza ,  lub  U rząd  Gm iny. Nie m ożna  w ydz ie rża ­
wiać jedne j  osobie mniejszą przestrzeń ziemi od ośmiu he­
ktarów. W  um owie p o w in n o  b y ć  um ieszczone  zastrze ­
żenie, że dz ie rżaw ca  pozbaw iony  jest prawa ustępy- 
wania osobom trzecim przedmiotu najmu, poddzierżawniania 
ziemi i przyjmowania spólników. U chyb ien ie  tem u  w a ru n ­
kowi pow oduje  rozw iązan ie  um owy. Pow yższe  w arunk i 
do tyczą  rów nież  ziemi łąkow ej i s ianożęci.

N iestosow anie  się do no rm  wyżej w ym ien ionych  
może spow odow ać  utratę ziemi kościelnej.

( - )  Ks. }. Szych  (—) Ks. Inf. J. Zagórski.
K anclerz Szef Sekcji

37) Be Trinitate, lib. V II. c. 4, n. 7.
38) E n e rra t in  Ps. 101, n. 10.
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O dpow iedzi na kon feren cje  D ekanalne.
(spisywanie metryk dzieci nieślubnych)

I
Pytanie. J a k  p os tępow ać  w sp raw ie  za p isa n ia  ak tu  

dzieci n ie ś lubnych , np. jeżeli ojciec n ieś lubnego  dz iecka  
p ra g n ie  zap isać  n a  swoje nazw isko  dziecko, k tó re  
pochodz i z n ieś lubnego  w spó łżyc ia  z o so b ą  zam ężną, 
k tó ra  z m ężem  n ie  żyje albo odw rotn ie .

Odpowiedź. W  orzeczen iach  I  Cywilnej Izby  za 
1928 r. 181 i za 1927 r. Nr. 10 Sąd  N ajw yższy  ustalił ,  
że dz iecko  z rodzone  p rzez  k o b ie tę  zam ężną z sam ego  
p ra w a  musi być  p o czy ty w an e  za zrodzone legalnie , 
a p rzeciw ne tem u  ośw iadczen ie  m atk i  dziecka, jako  
sprzeczne  z p raw em  i m ora lnośc ią  n ie  ma p raw n e g o  
znaczen ia  i tak i  zapis  w m e try ce  dz iecka  jes t  bez zna ­
czenia, bo ftylko Sąd m a p raw o  roz trząsać  kw estję  
lega lności ,  czy n ie lega lnośc i  pochodzen ia .  D opóki 
związek m ałżeńsk i n ie  jes t  un iew ażn iony , o sobne  za ­
m ieszk iw anie  rodziców  nie  g r a  żadnej roli, dziecko 
z rodzone  p rzez  m ęża tkę  poczy tu je  się za dziecko  jej 
m ęża i t a k  w inno być  zap isane . T y lko  ojcu dziecka , 
a raczej  mężowi m atk i  p rzy s łu g u je  p raw o  dochodzen ia  
w sądzie  n iep raw ego  po ch o d zen ia  dziecka.

II.

Pytanie. Został  o ch rzczouy  p o d rzu te k ,  k tó re g o  p e ­
w na  osoba  chce zap isać  n a  swoje nazw isko  i mieć 
jako  swoje w łasne  dziecię, ale ta  o so b a  ze swoją wła­
sną  żoną nie  żyje od k i lku  lat, a żyje z in n ą  kobietą . 
J a k  w tak im  w y p a d k u  p o s tą p ić  z zap isan iem  a k tu  
chrztu?

Odpowiedź. Z asadn iczo  a k t  ch rz tu  pow in ien  o d ­
pow iadać  rzeczyw is tośc i  i św iadom e sp isan ie  a k tu  n ie ­
zgodnego  z is to tnym  s tan em  rzeczy  może by ć  śc ig a ­
ne  jako  fałsz dokum en tu .  T ry b  sp isyw an ia  aktów, 
do ty czący ch  dzieci n ie z n a n y c h  rodziców, p o d a n y  zo­
stał w Nr. 7 M iesięcznika  D iecez ja lnego  Ł u c k ieg o  za
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1927 r. na  str. 525 i o p a r ty  jest  n a  ustaw ie  z 1 lipca 
1926 r. (Dz. Ust. Nr. 72 poz. 413).

D ziecko po  ochrzczen iu  może b y ć  p rz y sp o so b io ­
n e  sądow nie  p rzez  osobę n iepos iada jącą  w łasnych  
dzieci, za zgodą je d n a k  m ałżonka. S ko ro  m ałżo n ek  
n ie  zgadza  się n a  to, sąd odmówi p rzyspob ien ia .

I I I .

Adnotacje o zawartych ślubach w książeczkach wojskowych.

Pytanie. Czy m ożna w dow odach  o sob is tych  i woj­
skow ych  zap isyw ać  adno tac ję  o zaw artych  m ałżeń ­
stwach? U strzeg łoby  to  od pow tó rn eg o  b ra n ia  ś lubu

Odpowiedź. Do s tw ie rdzen ia  s ta n u  wolnego s łużą 
n o rm y  w sk a z a n e  w Synodzie  Ł u ck im  (st. 265 -— 279 
i 286 oraz In s t ru k c ja  Nr. 10 str. 149 i I n s t ru k c ja  Nr. 11. 
str. 163.

Do um ieszczen ia  w k s iążeczkach  w ojskow ych ja ­
k ichko lw iek  p o p raw e k ,  s p ro s to w a ń  i adno tac ji  są u p o ­
ważnione" ty lk o  władze ad m in is trac j i  ogó lnej  I  in ­
s tanc ji  i ró w n o rzę d n e  władze sam orządow e, p ro w a ­
dzące l is ty  p o b o ro w e  o raz  pow iatow i k o m endanc i  
uzupe łn ień , a to zgodn ie  z art. 30 us taw y  o pow szech ­
n y m  obow iązku  służby  wojsk, z dn. 23. V. 1924 r. (Dz. 
U. R. P . Nr. 46/78 poz. 458).

W sprawie: grob ów  w ojennych .

KUR JA  B ISK U PIA  Łuck, dn. 18 l ipca  1930 r.
Ł U C K A

S E K C J A  Do
A dm in istracy jna C zcigodnego D uchow ieństw a

Nr. 3522. D iecezji Ł uck ie j

U rząd W ojew ódzki p ro s i  o p o d a n ie  do w iado­
mości, że w o s ta tn ic h  czasach  W ładze  N iem ieckie  
w B erlin ie  (Komitet L u d o w y  O pieki n a d  g robam i wo- 
jennem i) b e z p o śre d n io  zw raca ją  się do u rzęd ó w  pa- 
raf ja lnych , do sołtysów  wsi i in n y ch  osób  o inform acje
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o dnośn ie  s ta n u  m ogił żo łn ie rzy  n iem ieck ich  n a  t e r e ­
nie W ołyn ia , na d sy ła jąc  jednocześn ie  w n iek tó ry ch  
w y p a d k a c h  kw oty  p ien iężne  n a  u p o rząd k o w an ie  mogił 
i w raz ie  n iew y ro zch o d o w an ia  n a d s y ła n y c h  kw ot przez  
te o soby  zachow ują  się p ro w o k acy jn ie ,  w ym uszając  
od n ich  in form acje  do tyczące  n ie ty lk o  mogił.

P o n iew aż  dla sp ra w  g ro b o w n ic tw a  w ojennego  
u tw o rzo n y  zos ta ł  p r z y  D yrekc ji  R obót P u b licznych  
sp e c ja ln y  oddzia ł, p o ż ą d a n ą  jes t  rzeczą, a b y  za in te ­
resow an i w sp ra w ac h  g robow n ic tw a  zw racali  się do 
U rzęd u  W ojew ódzkiego .

(—) Ks. Z . Chmielnicki.
____________ w|z K anclerza

Pow iadam ianie o K onferencjach Dekanalnych.

K U RJA  B ISK U PIA  •
ŁUCKA 

Sekcja A dm inistr.
Łuck, dn. l .V II  1930 r.

Nr. 3300. Do
P rzew ie leb n y ch  Księży D ziekanów  

Diecezji Ł uck ie j
N iniejszem  K ur ja  B iskup ia  pow iadam ia , że Ks. 

P ra ła t  M. T o k a rzew sk i  zosta ł m ian o w an y  zastępcą  
S e k re ta rz a  Gen. do sp raw  Akcji Katolickiej n a  czas 
w y jazdu  Ks. Kan. Ja ros iew icza  do A m ery k i—p o n a d to  
Ks. P ra ła to w i  T okarzew sk iem u  J. E. Ks. B iskup  Or 
dy n a r ju sz  po lec i ł  k ierow nic tw o Bractw . Ks. P ra ła t  
T o k a rzew sk i  w celach  bezp o śred n ieg o  om aw ian ia  
z P rzew ie lebnym  D uchow ieństw em  spraw , — w chodzą­
cych  w zak res  jego  działalności, — będzie  b ra ł  udz ia ł  
w k o n fe re n c ja c h  d e k a n a ln y c h .  Z tego  więc względu 
Przew ielebni Ks. Ks. D z iekan i  p ow iadam iać  b ę d ą  Ks. 
P ra ła ta  T okarzew skiego , — n a  k i lka  dni p rzed  te m ,— 
o d n iu  i m iejscu , m ających  odb y ć  się k o n ferenc jach  
dekana lnych .

wz. Szefa Sekcji
. . „ , (—) Stefan Walczykiewicz
V— ) ■'s - Jan S zy c h  B iskup S u fragan  Ł ucki

K anclerz W ikarjusz G eneralny
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KUR JA  B IS K U P IA
D yrek to r d jecezalny 

P. D. R. W.
18 go S ierpn ia 1.930.

Zbliża się dzień , k tó ry  m a złączyć s e rc a  w szy­
s tk ich  w ie rnych  w rad o sn y m  zespole  n ies ien ia  pom ocy  
tym  naszym  bliźnim , k tó rzy  jeszcze pozos taw ają  w cie­
n iu  śmierci, a za k tó ry c h  C h ry s tu s  P a n  —  podobn ie  
jak  za n a s —K rew  swą przelał.  Jeżeli jes teśm y  w szyscy  
ludzie  n a  ziemi b liźn im i i b raćm i, jak  n a  to ty le  raz y  
wskazuje  już S ta ry  T es tam en t  a P. Jezu s  tę f u n d a ­
m en ta ln ą  p raw dę  w wyższem i doskona lszem  świetle 
s taw ia  p rze d  oczy, to  w ofierze  C h ry s tu sa  b ra te rs tw o  
zostało zacieśn ione  i w k łada  n a  nas, k tó rz y  od o trz y ­
m an ia  C hrz tu  św. z jej sku tków  ko rzy s tam y , tem w iększy  
obow iązek  wobec n a szy c h  b rac i  n ieszczęśliw ych.

Z tego też p o w odu  N ajw yższa  R a d a  G enera lna  
Dzieła R ozk rzew ian ia  W iary  świętej u p ro s i ła  u  Ojca 
św., a b y  u s tanow ić  rac z y ł  „dzień m odlitw y i p r o p a ­
g a n d y  n a  rzecz  m isy j“, k tó ry  to dzień  b y łb y  o b c h o ­
dzony  w jednym  i tym  sam ym  dn i u  we w szystk ich  
diecezjach , p a ra f ja c h  i in s ty tu c ja c h  całego  św ia ta  k a ­
tolickiego; dz ień  ta k i  p rzy n ió s łb y  wiele ko rzyśc i  ta k  
doczesnych  jak  zwłaszcza duch o w n y ch  dziełu  R ozk rze ­
w ian ia  W iary , n ie  znosząc  p rzez  to w szakże in n y ch  
dni n a  rzeczone  dzieło p rzeznaczonych , ani też s k ła ­
dek, k tó re  w d n iu  tym  na misje b y w a ją  zb ierane .

Ojciec św. p rzez  św. K ongregac ję  O brządków  w 
dn iu  14 kw ie tn ia  1926 p rzy c h y l i ł  się do wniesionej 
p ro śb y , m ianow icie  aby:

1. n a  całym  świecie obchodzono  p rz e d o s ta tn ią  
n iedzielę  p a ź d z ie rn ik a  (tego r o k u  19 paździe rn ika ) ,  
jako  dzień  m odlitw y i p r o p a g a n d y  na  rzecz  dzieł 
m isy jnych .

2. A b y  w rzeczoną  n iedzielę  we w szystk ich  Mszach 
św. jako  Collecta im p e ra ta  d o d a n ą  była, jako  p ro  
re  g ra v i  m odlitw a „P ro  P ro p a g a t io n e  Fidei" .
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3. A b y  w rzeczoną  niedzielę  k azan ie  g łoszono  na  
tem at  misyj ze szczególnem  zw róceniem  uw agi na 
Dzieło R ozkrzew ian ia  W ia ry  św. a k azan ie  to  zachę ­
cało w ie rnych  do zap isyw an ia  się do tegoż Dzieła.

4. U dzie la  się O d p u s tu  zupe łnego  (k tó ry  o fiarow ać 
wolno także  za dusze w czyścu) tym, k tó rz y  w tym 
dn i u  p rz y s tą p ią  do K om unji  św. i pom odlą  się za n a ­
w rócen ie  n iew ie rnych .

Pozw ala  się też n a  o dp raw ien ie  z okazji Świąt 
i K ongresów  M isyjnych  Missam v o t iv am  solem nem  
„P ro  P ro p a g a t io n e  Fidei,, naw et w dup lic ia  m aio ra  
et in D om inic is  m ino r ibus .

S e rv a t is  tam en  R ubr ic is  a l i isąue  de iu re  servao- 
dis. C o n tra r i is  n o n  o b s ta n t ib u s  qu ibuscum que .

W ie lebne  D uchow ieństw o  we w szystk ich  k o śc io ­
łach, kap licach  p u b l ic z n y c h  i pó łp u b liczn y ch  zechce 
się zastosow ać do pow yższych  "punktów a w k azan iu  
w spom nieć  p rzedew szys tk iem  o Dziele R ozkrzew ian ia  
W ia ry  ale też i Dziele św. Dziecięctw a P. J . i św. 
P io t r a  A posto ła . Dzieło R ozkrzew ian ia  W ia ry  jest do 
tego  p rzeznaczone , aby  w szyscy  w ierni od u k o ń c z o ­
nego  12 go r o k u  począw szy  zap isu jąc  się do niego, 
m odlitw ą i d ro b n ą  o f ia rą  p rzyczyn ia l i  się do szerze­
n ia  K ró les tw a  Bożego w k ra ja c h  m isy jnych; 'zaś do 
dzie ła  św. D ziecięctw a P . J. ma się zachęcać  dzieci, 
k tó re  m odlitw ą i o f ia rką  5’g ro szy  m iesięcznie  p rz y c z y ­
n ia ły b y  się do tego, żeby  dzieci p o g a ń s k ie  n ie  s c h o ­
dziły  z tego św ia ta  bez C hrz tu  sw.; dzieło św. P io t r a  
A posto ła  ma na  ce lu  s taw ian ie  sem ina r jów  du ch o w ­
ny ch  i k sz ta łcen ie  k le ru  rodz im ego  w k ra ja c h  m isy j­
nych , k tó re  tą  d ro g ą  p rze in ac z a  się w p row incje  k o ś ­
cielne, rząd zo n e  p rzez  w łasnych  b iskupów .

O fia ry  je d n a k  dn i a  tego  m isy jnego  z e b ra n e  wedle 
u z n a n ia  R zym u  są p rzeznaczone  w yłączn ie  d la  P ap . 
Dzieła R o z k rz ew ia n ia  W ia ry  i na jpóźn iej  w tydzień- po  
ich z e b ra n iu  zechcą  K sięża  P roboszczow ie , R ek to rzy  
itd. p rzes łać  je do K urji  B iskup ie j  wzgl. do D y re k to ra
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D iecez ja lnego  zaznaczając, że to sk ła d k a  z „dnia  mi 
sy jnego  dla  P .D .R .W .”.

W ieczorem  lub  po  nabożeńs tw ie  na leży  urządz ić  
zeb ran ie  m isy jne  z dek lam acją , odczytem  a może 
przedstaw ien iem , do czego po leca  się n as tę p u jąc e  
b ro szu ry :

1. Propaganda Misyjna w d w u n as tu  w yk ładach , w y­
da ł  ks. K. B ajerow icz—P oznań , al. M arc inkow sk iego  22, 
— 1,50 zł.

2. Światłość niećmy, odczy ty ,  poezje  i śp iew y na  
w ieczorn ice  m isy jne. Nakł. XX. Salez janów —-W arsza­
wa, L ipow a, 14 cena  80 gr.

3. Jak pracować dla M isyj na parafji. — Ks. H. Król 
C.M. — K raków , ul. św. F i l ip a  19. C ena  80 groszy.

4. Kościół katolicki na misjach w roku 1929. Tegoż 
au to ra .  C ena  60 gr.

5. D ra m a ty  m isy jne  i w ierszyk i — tam że — 
C ena  1,80 zł.

6. S p ra w a  m isy jn a—tegoż a u to r a —50 groszy.
T a k  te, jak  i in n e  d ruk i n a b y ć  m ożna  w K sięgarn i

św. W ojc iecha  w P o zn an iu ,  PI. W olnośc i  1.
(—) Ks. Stanisław Żukowski.

D y rek to r djecezjalny P. D. R. W.

Z Watykanu.
Statek papieski. B a rw y  p a p ie sk ie  będą  p ra w d o p o ­

dobnie  rep re z en to w a n e  rów nież  i n a  m orzu , p o n ie ­
waż — w edług don ies ien ia  z Rzym u — W a ty k a n  m a 
zam iar  n a b y ć  odpow iedn i jach t m orsk i.

— Przerwanie prac w Kongregacji Obrządków. Dn. 29 
ub. m. odbyło  się w obecności k a rd y n a ła  Ł a u re n t i ’ego 
p os iedzen ie  K ongregacji  O brządków , n a  k tó re m  b a d a ­
n a  b y ła  kw estja  cnó t  czcigodnej s łużebn icy  Bożej 
A ssu n ta  Pa l lo t ta ,  s io s t ry  F ra n c isz k an k i ,  zmarłej w 
1905 ro k u .



Nr. 7 Miesięcznik Diecezjalny Łucki 315

W  ciągu  s ie rpn ia , w rześn ia  i w pierw szej połowie 
p a ź d z ie rn ik a  K o ngregac ja  O brządków  nie będzie  o b ra ­
dowała. v

— flowy klasztor Benedyktynów w Rzymie. Praca nad 
rewizją Wuigaty. Ojciec św. po lec ił  w ybudow ać  now y 
k lasz to r  B e n e d y k ty n ó w  w Rzym ie n a  g ru n ta c h ,  po ło ­
żonych  obok  Yilla D oria  Pam phil i .  Z g odn ie  z życze­
n iem  P ap ieża , z a k o n n ic y  tego  k la sz to ru  zajm ą się p r a ­
cami nad  rew izją  W uigaty . K laszto r  zos tan ie  z b u d o ­
w a n y  w edług  p lan ó w  daw nych  m onas te rów  b e n e d y k ­
ty ń sk ic h  z czasów średniow iecza . B ędzie  on b a rd zo  
ob sze rn y . W  ob ręb ie  jego  zab u d o w a ń  s tan ie  kościół 
o dz ies ięc iu  kap licach .

— Paszporty watykańskie. Pańs tw o  pap iesk ie  w p ro ­
w adziło  paszp o r ty .  B ę d ą -o n e  w ydaw ane  ty lko  o b y w a ­
telom  Citta  del V aticano , p rzeds taw ic ie lom  d y p lo m a ­
ty cz n y m  i w szystk im  k a rd y n a ło m , rezy d u jący m  w R zy ­
mie, k tó rz y  de ju re  uw ażan i są za  obyw ate li  p ań s tw a  
kośc ie lnego .

— Nawy sekretarz  datarji papieskiej. N astępcą  z m ar­
łego n iedaw no  k a rd y n a ła  V a n n u te l i ’ego n a  s tan o w isk u  
da ta r j i  pap iesk ie j  Ojciec św. m ianow ał k a rd y n a ła  Sca- 
p inelli  di L egu igno . K a rd y n a ł  d a ta r ju sz  k ie ru je  da- 
t a r ją  pap ie sk ą ,  t.j. u rzędem  kurji  rzym skie j  do u d z ie ­
lan ia  ró żn y c h  łask  w zak res ie  zew nę trznc-kośc ie lnym  
(d y sp en sy  in foro  ex te rno , indu lty ,  p rzyw ile je , udz ie ­
lan ie  benefic jów  rezerw ow anych) . K a rd y n a ł  Rafael 
Scap inelli  di L egu igno  u rodz i ł  się w M odenie, liczy 
obecn ie  73 lata , p u r p u rę  o trzym ał w ro k u  1915 z r ą k  
P a p ie ż a  B e n e d y k ta  XV.

— Kierownik radjo-stacji watykańskiej. K ierow nikiem  
budu jące j  się jeszcze rad jo-stacji  w a ty k ań sk ie j  Ojciec 
św. m ianow ał r e k to ra  p ap ie sk ieg o  u n iw e rsy te tu  „Gre- 
g o r ia n u m ”, ks. G ian francesch i.  T. J .K s .  G ian francesch i 
b ra ł  w swoim czasie udz ia ł  w w ypraw ie  p o la rn e j  gen. 
Nobile.

— Wizytacja przez Ojca św. robót na terenie Miasta 
Watykanu. K o rzys ta jąc  z p ierw szego  od dłuższego czasu
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dn ia  całkow icie  wolnego od audjencyj, Ojciec św do­
k o n a ł  osobiste j inspekc ji  ro b ó t  w y k o n y w a n y ch  w Mie­
ście W atykańsk iem . W  c iągu  około dwóch godzin  Je g o  
Św iątobliw ość  zwiedził w szystk ie  ro b o ty ,  będące  w to ­
ku, in te re su jąc  się n ie ty lko  ich s tanem  obecnym , ale 
także  ich o s ta tecznem  w ykonan iem . P rz y  sposobnośc i  
Ojciec św. w yda ł  szereg  dyspozycy j ,  tyczących  się 
robó t,  p o dsuw a jąc  swoim zwyczajem  ich k ierow nikom  
ró żn e  w skazów ki techn iczne .

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

R edaktor i wydawca Ks. Jan  S zy ch .

Drukarnia Kurji Biskupiej w Łucku.


